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Nietolerancja kleru 

marjawickiego
M arjawicki „Głos praw dy” Nr. 25 z r. b. zam ieścił arty­

kuł p. t. „W obronie w iary d zieck a”, artykuł w ym ierzony  
przeciw ko w olnom yślicielom , a specjalnie przeciw ko „Błyskom  
w oln om yślic ielsk im ”. O rganowi kościoła m arjaw ickiego nie  
podoba się sposób w alki, prow adzonej przez „B łysk i”, „który 
obraża przekonania innych ludzi, obrzuca błotem  w szystko, 
co jest i pozostanie dla nich najśw iętszem ”. „Głos p raw d y” 
zarzuca nam ponadto, że w yraz bóg p iszem y małą literą, że  
propagujem y ateizm , który jest tylko przeczeniem  i n ic nie 
daje w zam ian za religję, że zaszczepiam y jad  n ienaw iści do 
religji i boga oraz w yszyd zam y św iętości, że odrzucam y obja­
w ien ie oraz że p aczym y dusze m łod zieży  i dzieci.

W cale nas nie dziw i, że sposób w alki, jaką prowadzi-
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m y z k lerem  w  sk lery k a lizo w an ej Polsce, n ie p o d o b a  m u  się, 
w a lk a  ta  bow iem  polega n a  z ry w an iu  m ask i o b łu d y  z k le ru , 
na  w y k a zy w an iu  sp rzeczności m ięd zy  czynam i k le ru  a jego  
nauką , n a  u jaw n ian iu  m oralnego zak łam an ia  i zm ate rja lizow a- 
n ia  k le ru  oraz n a  ilu stro w an iu  na  p rz y k ła d ach  do czego p ro ­
w adzi zach w alan e  p rzez  k le r w ychow an ie  religijne. W alkę 
m usim y p ro w ad zić  ostro, tem b ard zie j, że m am y  do czyn ien ia  
z p rzeciw nik iem , k tó ry  głosi m iłość bliźniego a n aw e t w ro ­
gów, a rów nocześn ie , w y stęp u jąc  p rzeciw ko  nam , nie gardzi 
żad n y m  środkiem , n ie  w y łącza jąc  k łam stw a, oszczerstw a, d e ­
n u n c jac ji i t. p. N a jb ard z ie j boli k le r to, że w  w alce  z nim  
p osługu jem y się fak tam i, zdarzen iam i p raw dziw em i, k tó ry m  
n ie m oże zap rzeczyć , a n ie h isto rjam i zm yślonem i, ja k  to  w  
w alce z n am i czy n i np. K apra, p rzy tem  n az y w am y  rzeczy  po 
im ieniu . Z arzu ty  co do sposobu w alki, postaw ione nam  przez 
„G łos p ra w d y ”, są ogólnikow e, ogran iczy liśm y się w ięc do 
odpow iedzi ogólnej.

C o się ty czy  p isan ia  w y razu  bóg m ałą  literą , to je s t to 
sp raw a  pisow ni. W yraz bóg je s t rzeczow nik iem  pospo litym , 
k tó ry  ozn acza  po jęcie  is to ty  lub  is to t na jw yższych , jak ie  w y ­
ob raz iły  sobie różne lu d y  w  różnych  czasach . W edług zasad  
p isow ni rzeczow nik i po sp o lite  p isze  się m ałą  lite rą  i d la tego  
w yraz  bóg p iszem y  m ałą  literą. N atom iast n azw y  bogów  np. 
M itra, Jehow a, Jezus, Ś w iatow id , W otan i in. p iszem y  d u żą  
lite rą  i znow u je s te śm y  w  zgodzie z zasad am i p isow ni, w ed ­
ług  k tó ry ch  rzeczow nik i w łasne p isze się d u żą  lite rą . M y w o l­
nom yślic ie le  k ie ru jem y  się rozum em  i sum ieniem , ale nie 
p rzy ch o d z i nam  do g łow y żądać  od ludzi re lig ijnych , ab y  te  
w y ra zy  pisali d u żą  literą.

A teizm  je s t poglądem  n a  św iat. M y s ta ra m y  się p o stę ­
p o w ać zgodnie z sum ieniem  i w skazów kam i rozum u, p rzy tem  
k o rzy s tam y  z d o ro b k u  nauk i. L udzie religijni p o s tęp u ją  zgod­
n ie z t. zw . w olą bożą, k tó rą  bogow ie m ieli o b jaw iać  różnym  
ludziom  w  różnych  k ra jach  i czasach , a w yraz ic iem  te j rze ­
kom ej w oli jest k ler w szechw yznań . D la  nas n a jw ażn ie jszą  
rzeczą  je s t  s tw orzen ie  d la  cz ło w iek a  ja k  n a jlep szy ch  w a ru n ­
ków  b y tu  n a  Ziemi, d la  w as zaś d ostan ie  się po  śm ierci do 
nieba, o k tó rem  n ik t n ic nie w ie, k tó re jest fan tazją . T w ierd ze­
nie, że  a te izm  je s t  negacją, p rzeczen iem , a ty lk o  św iatopog ląd  
re lig ijny  głosi p raw dę, jest gołosłow ne. B rak  m ie jsca  nie p o ­
zw ala  nam  szerze j om ów ić te j  sp raw y , rad z im y  w ięc p rzeczy ­
tać  k siążk ę  H e n ry k a  W rońskiego p. t. „C o w o lna m yśl „bu ­
rz y ”, a co w zam ian  d a je ”. Z aznaczym y ty lko , że w  kra jach , 
k tó re  p ro w ad zą  s ta ty s ty k ę  p rzestępców  w edług  w yznań , s tw ier­
dzono, iż im  w ięcej bezw y zn an io w có w  w  d an e j m iejscow ości 
tem  w y ższy  poziom  m oralności. Z adaje to  k łam  tw ierd zen iu  
k leru , że a te ista  to  cz łow iek  w y z u ty  z sum ienia, a  ty lk o  re - 
lig jan t je s t  p o rząd n y m  człow iekiem .

N iep raw d ą jest, że w szczep iam y  jad  n ien aw iśc i do re li­
g ji i boga i w y szy d z am y  św iętości. M yśl w olna n ikom u n i­
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czego n ie narzuca , ale p rzec iw staw ia  się n a rzu can iu  p rzesą ­
dów  i zabobonów . K ler za rzu ca  nam  poprostu , że je s te śm y  
zb rodn iarzam i, w y rzu tk am i spo łeczeństw a, gdyż ży jem y  bez 
relig ji i boga i n ie k o rzy stam y  z koście lnych  sk arb ó w  n iesk o ń ­
czonej w artości, k tó rem i k le r  hand lu je . N a tak ie  pełne  n ien a ­
w iści u stosunkow an ie  się k le ru  do n as  odpow iadam y, w y k a ­
zując, że k ler z religji i boga zrobił sobie źródło  obfitych  do ­
chodów , że szydzi ze św iętości, że w  im ię boga p o p e łn ia  czy ­
n y  h an iebne  i w sk u tek  tego nie m a p ra w a  czy n ić  zarzu tów  
ludziom , k tó rzy  chcą żyć zgodnie z ich  sum ieniem , zab ran ia- 
jące m  im  k rzy w d zić  kogokolw iek. W eźm y bow iem  np. in k w i­
zy c ję  i m ordow anie n iew in n y ch  lu d zi rzekom o z w oli boga, 
w eźm y  h an ieb n ą  ro lę  k leru  w łoskiego p odczas w o jn y  w łosko- 
ab isyńsk ie j, k tó ry  o d p raw ia ł n ab o żeń stw a  w  łodzi podw odnej, 
n a  tankach , arm atach  i t. p. narzęd z iach  śm ierci, p rosząc b o ­
ga, ab y  pom agał w łochom  m ordow ać ab isy ń czy k ó w . P rzecież 
je s t to  w y szy d zan ie  tego, „co, ja k  p isze  „G łos p ra w d y ”, m il­
jo n y  lu d zi od w ieków  u w a ża ją  i b ę d ą  u w ażać  za sw ą n a j­
w ięk szą  św iętośćT  I jeże li podo b n e  n ie lu d zk ie  postępow an ie  
k leru  uchodzi m u b ezk arn ie , to  je s t to  lep szy m  dow odem , 
n iż w szy stk ie  d o w o d y  naukow e, że bóg je s t  ty lk o  po jęciem  
stw orzonem  p rzez  ludzi, g d y b y  bo w iem  is tn ia ł bóg w szech ­
m o cn y  i sp raw ied liw y  napew no  s ta rłb y  ta k i k le r  z p o w ierz ­
chn i Ziemi. K ler, w y zy sk u jąc  relig ję i boga d la  sw oich ce ­
lów  m aterja ln y ch , je s t n a jw ięk szy m  w rogiem  boga, k le r w są­
cza w ludzi ja d  n ienaw iśc i w y zn an io w ej, k le r p rzec iw d z ia ła  
zgodnem u w sp ó łży c iu  ludzi m ięd zy  sobą, w spó łżyciu , o p a r­
tem u  n a  m iłości, rów ności i b ra te rstw ie . M y o te  id ea ły  w a l­
czy m y  i n ad a l b ęd z iem y  w a lczy li ostro.

Isto tn ie  o d rzu cam y  w sze lk ie  z resz tą  sp rzeczn e  z sobą 
ob jaw ien ia , relig ję zaś k ażd ą  tra k tu je m y  jak o  tw ó r czysto  
ludzk i, n iedoskonały . P rzecież k aż d a  k as ta  k ap łań sk a  tw ie r­
dzi, że je j re lig ja  je s t jed y n ie  p raw d z iw a  i p rzez  jed y n ie  
p raw dziw ego  boga o b jaw io n a  i d latego  też  k a s ty  te  zw a lcza ­
ją  się zaciek le. T o też  k aż d y  cz łow iek  ro z sąd n y  p rz y zn a  nam  
słuszność, że k o rzy s tam y  z d o robku  n au k i, n a to m iast nie p rz y ­
w iązu jem y  w agi np. do  tego, co M ojżesz rzekom o w  im ieniu  
Jeh o w y  ob jaw ił żydom . Z tem  p o w in ien  się w  20-ym  w iek u  
pogodzić rów nież „G łos p ra w d y ”.

W y d aw an ie  p ism  w olnom yślic ie lsk ich  d la  m łodzieży  i 
dzieci w olnom yślicieli „G łos p ra w d y ” n az y w a  „spaczan iem  
dusz m łodzieży  i d z iec i” oraz w  zw iązk u  z tem  za p y tu je  nas: 
„K to up o w ażn ił w as, ja k ą  m acie  leg itym ację  spo łeczną, u p ra ­
w n ia jąc ą  w as do  sp aczan ia  dusz m ło d z ieży  i d z iec i”. N a to 
p y tan ie  o d p o w iem y  słow am i „G łosu p ra w d y " , że w y ch o w a­
nie dzieci n a leży  do ich  rodziców  i to, P anow ie M arjaw ici, 
s tanow i n aszą  leg itym ację  społeczną. W asze p y ta n ie  p od  n a ­
szym  ad resem  b y ło b y  słuszne dop iero  w ów czas, g d y b y śm y  
chcieli nasze dzieci w y ch o w y w ać  relig ijn ie, dop iero  w ów czas 
m oglibyście  m ów ić, że sp aczam y  d usze naszej m łodzieży  i



212 Klerykalne miłosierdzie

dzieci, dopiero  w ów czas m oglibyście nas nazw ać  ludźm i n ie ­
uczciw ym i. Ale w edług  w as, k tó rzy  zapom nie liśc ie  o to le ran ­
cji, w idocznie dzieci b ezw yznan iow ców  po w in ien  w y ch o w y w ać  
kler. Jest to  stanow isko  k le ru  w atykańsk iego  i żydow skiego  sp rze ­
czne z postanow ien iam i konsty tucji, stanow isko  ob łudne, n iem o­
ralne , k tó re  m y, w olnom yślic ie le, p ię tn u jem y . M y, b ęd ąc  lu d ź ­
m i uczciw ym i, chcem y, zgodnie z naszem  sum ieniem , w y ch o ­
w y w ać  nasze dziec i w  n aszy m  św iatopog lądzie i, po za  o bo­
w iązk iem  m oralnym , m am y  do tego praw o, zagw aran tow ane 
nam  w  u staw ie  ko n sty tu cy jn e j.

W p raw d zie  w sk u tek  zaw leczen ia  do P olsk i o b łu d y  m o­
ra ln e j z cesarsk o -k ró lew sk ie j A ustrji dzieci b ezw y zn an io w có w  
zm usza się w  szko łach  p aństw ow ych , ab y  się u czy ły  religji, 
m y  jed n ak  w a lczy m y  p rzec iw k o  tem u  gw ałcen iu  sum ienia 
n aszy ch  dzieci, p rzec iw d z ia łam y  za tru w an iu  n aszych  dzieci 
p rzez  k le r w  szkole jadem  n ienaw iśc i w y zn an io w ej oraz 
w szczep ian iem  w  m łodociane u m y sły  zabobonów , d o m a­
g am y się, a b y  w  szkole w y k ład o n o  e ty k ę , w a lczy m y  
o ca łk o w ite  up raw nien ie , zgodnie z k o n sty tu c ją , b ez w y zn a ­
niow ości, w a lczy m y  z dem ora lizacją , w a lczy m y  o w olność 
sum ienia, s ta ram y  się ro zp roszyć m rok i średn iow iecza, p a n u ­
jące  jeszcze  w  Polsce. I d latego  też w asze  k a tegoryczne  o d ­
m aw ian ie  nam  p raw a  w y ch o w y w an ia  dz iec i m ożem y p o tra k ­
to w ać  ty lk o  z po litow aniem , jak o  pochodzące od n ap raw d ę  
ubogich duchem . G d y b y ście  b y li ludźm i ro zu m n y m i i staw iali 
sp raw ę po  ludzku , uczciw ie a n ie  obłudnie, p ro testow alibyśc ie  
razem  z n am i p rzeciw ko  gw ałcen iu  sum ien ia b ezw y zn an io w ­
ców  w  Polsce, k tó re  p ań s tw u  nie p rzy n o si zaszczy tu , s taw ia ­
ją c  je  w  rzędzie  p ań stw  n iek u ltu ra ln y ch .

O św iad czam y  w am , że zgodnie z p raw em  i sum ien iem  
b ęd z iem y  p row adzili o strą  w a lk ę  aż do zw ycięstw a.

M. Łub a

Klerykalne miłosierdzie
Będziesz miłował bliźniego twego, jak  siebie samego.

[(Mat. XXII, 39)

K ler m ęsk i i żeńsk i w y su w a zaw sze ja k o  je d n ą  ze sw ych  
n a jw ażn ie jszy ch  cnó t— m iłosierdzie. P o d ręczn ik i re lig ijne p e ł­
ne  są op isów  d o b ro czy n n ej działa lności „ św ię ty ch ”: Jan a  K an- 
tego, Jadw igi, E lżb ie ty , M arcina, Z yty, B en ed y k ta  L abre  i w ie ­
lu  in n y ch . P ozostaw iając  na  uboczu  k w estję  rzeczy w isty ch  
zasług  ty ch  osób, n a leży  nadm ien ić , że m iłość b liźniego jest 
p o d staw o w ą zasad ą  e ty k i ogólno-ludzkiej, a  nie s tanow i sp e­
c ja ln e j w łaściw ości św ię ty ch  i n ieśw iętych  kato lików .

O  ile k le r rzeczyw iście  p rzy w iązu je  w agę do sw y ch  k a ­
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nonów  re lig ijnych, a m iędzy  n iem i do m iłosierdzia, pow in ien  
je  stosow ać w  ży c iu  p rak ty czn em  i nie d la  celów  u ty lita r­
n ych  *). T y m czasem  setk i la t tem u  też  „św ię ty ” K lem ens 
a lek san d ry jsk i, u ch o d zący  za  t. zw. o jca  kościoła kato lick iego , 
pisał: „T ak  w ie lk ą  zap ła tę  w y zn acza  (bóg) za  hojność, w iecz­
n y  p rzy b y tek ! O  p ięk n e  kupiectw o! O  bo sk i zysku! C zło ­
w iek  k u p u j e  z a  p i e n i ą d z e  n i e ś m i e r t e l n o ś ć  i d a ­
ją c  rzeczy  zn ikom e, doczesne, o trzym uje  w  nagrodę m ieszk a­
nie w ieczn e  w  kró lestw ie  n ieb iesk iem ” — (podkreślen ie  m oje). 
T reść  te j c y ta ty  je s t tak  w yrazista , że w y sta rcza  sam a bez 
k o m en ta rza  d la  zrozum ien ia celów  dobroczynności ch rześc i­
jańsk iej.

Z tem  sam em  sp o ty k am y  się w  dob ie w spółczesnej. No, 
a le  istn ieje p rzec ież  w iele zakonów  i to w arzy stw  szczyczą- 
cych  się ew angeliczną cn o tą  m iłosierdzia. P rzy p a trzm y  się 
ja k  w y g ląd a  w  p ra k ty c e  dn ia  codziennego ta  p rze rek lam o w a­
n a  m iłość bliźniego. P odane n iżej w y p ad k i są m oże d robne, 
ale ja k ż e  typow e. K ażdy  z nas zna ich  w iele, w  sum ie d a ­
ją  one oblicze system u.

*

K olega m ój, bezw yznan iow y , u leg ł w yp ad k o w i. Po p rz y ­
w iez ien iu  go do szp ita la  o k azała  się k o n ieczn a  operac ja  czasz ­
ki, b ard zo  pow ażna. Ze w zględu n a  ciężki stan  rannego, p o z ­
baw ionego p rzy tom ności, ch irurg  od roczy ł chw ilow o zabieg 
o p eracy jn y . N astępnego  dn ia  chory  o d zy sk a ł sam ow iedzę. 
P ierw sze słow a, jak ie  trafiły  do jego  św iadom ości, p o ch o d z iły  
od p ie lęgn iark i-zakonn icy .

— C zy  p an  je s t katolik iem ?
—  Nie, p roszę pani.
— A do jak iego  w y zn an ia  p an  należy?
— D o żadnego, poco to zresz tą  p an i po trzebne?
— K siądz czek a  n a  p an a  ze spow iedzią . M usi p an  p o ­

rach o w ać  się z sum ieniem , bo za pó ł godziny  lekarz  będzie 
p an a  operow ał.

—• P roszę  m i d ać  spokój, z sum ien iem  w łasnem  rachu ję  
się od la t bez pośredn ika .

Z akonnica n ie  u stęp o w ała  m im o tłu m aczeń  kolegi, że ro z­
m ow a go m ęczy . D o p iero  g dy  zaczą ł k rzy czeć , pobożna n ie ­
w ias ta  odeszła , w o ła jąc  lekarza , k tó ry , ja k  się późn iej o k aza ­
ło, oczek iw ał na zak o ń czen ie  rozm ow y.

R ozm ow a ta k a  w  m om encie, w ym agającym  abso lu tnego  
sp o k o ju  p ac jen ta , m ogła m ieć n ieob licza lne  sku tk i. P rzecież 
chorego do sali o p e racy jn e j w w ozi się p od  n arkozą, b y  nie 
d rażn ić  go w idok iem  tego m iejsca i narzędzi. A tu  pom ocn i­
ca  lek arza  n a jzu p e łn ie j św iadom ie w y p ro w ad za  rannego  z ró w ­

*) u ty litarny =  pożyteczny m aterjalnie. Red.
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now agi, p o d su w ając  m u w  d o d a tk u  m yśl o m ożliw ej 
śm ierci.

C zem u  ów  ch iru rg  n a  to  pozw olił?  P raw d o p o d o b n ie  
z ob aw y  p rzed  a tak am i św ia tk a  relig jan tów . Jed n ak  lek arzo ­
w i tak iem i p o b u d k am i k iero w ać się n ie  w olno.

Jak i b y ł sto su n ek  sióstr, a pod  ich  w p ły w em  i innego 
personelu  szp ita la , do m ego kolegi po o peracji, czy te ln icy  ła t­
w o się dom yślą .

*

N ad m łodzieżą jed n e j ze szkół po w szech n y ch  roztoczyło  
o p iekę g im nazjum , u trzy m y w an e  p rzez  zakonnice. N au czy c ie l­
stw o i ko m ite t rodzic ie lsk i p ró b o w ali sam i za jąć  się pom ocą 
m a te rja ln ą  d la  d z ia tw y . W ytłum aczono  im , że skoro  is tn ie je  o- 
fiarna  pom oc gim nazjum , n a leży  z n ie j bezw zględn ie ^skorzy­
stać. P róbow ano  k ierow nic tw o  a k c ji u jąć  w e w łasne dłonie, 
p ad ła  z u s t m ia ro d a jn y ch  o d p o w ied ź— nie w olno zrażać czc i­
godnych sióstr. H a  trudno , po m y śle li rodzice oraz n auczycie le  
i ogran iczy li się do obserw acji.

P rzez  trzy  tygodn ie by ło  w szy stk o  w  p orządku . Ś n iad a­
n ia  suche i gorące d la  w szystk ich , poza tem  trochę odzieży  i 
pom o cy  szkolnych . P rzez  n as tęp n y  ty d z ień  o trzy m y w ało  k a ż ­
de dziecko  d o d atk o w o  po p isem k u  religijnem . W reszcie ró ż­
ne p an iu sie  zaczę ły  sp raw d zać  w aru n k i dom ow e. W izy tac je  
w y g ląd a ły  w  ten  spoób.

— S tasiu  b y ł już u  p ierw szej spow iedzi?
—  Nie.
— To źle, trzeb a  d b ać  o duszę. A m oże jego s io strzy cz­

k a  nie by ła?
— Nie.
— Z upełn ie  źle. D ziw ię  się skąd  tak ie  zan iedban ie. P a ń ­

stw o ch y b a  n ap ew n o  chodzą do kościoła.
— R óżnie byw a.
Po tak ie j rozm ów ce d am a w y ch o d ziła  z ob u rzo n ą  m iną, 

rodziców  zaś w  najb liższych  d n iach  w zy w an o  do p re fek ta  
T en  długo i kw ieciście  tłu m aczy ł, że k to  z bogiem , bóg z nim . 
W ielu  rodziców  ze w zględów  o p o rtu n is ty czn y ch  p rzy rzek a ło  
k a tech ec ie  p opraw ę.

Z nalazło  się spore grono opornych , k tó rzy  ośm ielili się, 
w ed ług  słów  k s ięd za  n a  kon fe ren c ji nauczycie lsk ie j, p o d k re ­
ślić, iż nie ży czą  sobie w trącan ia  się do ich sp raw  osobistych .

R ezu lta t?  D zieciom  ty ch  rodziców , n aw e t n a jb ied n ie j­
szym , cofnięto  w sze lką  pom oc. K ierow nik  tłu m aczy ł p rz e ło ­
żonej g im nazjum , że tak ie  p o stęp o w an ie  je s t n iepedagogiczne 
i m oże m ieć zły  w p ły w  rów nież na jej uczenn ice, k tó re  w  ten  
sposób u czą  się ob łudy . N ie pom ogło.

S tw orzono w ted y , m im o różnych  p rzeszkód , o d ręb n y  k o ­
m ite t pom ocy  dzieciom , ro zp o rząd za jący  n iew ie lk iem i zaso b a­
mi, w y starcza jącem i je d n a k  n a  sk ro m n ą działa lność . W ów ­
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czas gim nazjum  podniosło  w y d a tn ie  sw ym  pup ilom  rac je  ży w ­
nościow e i zaczęło  za sy p y w ać  p o d aru n k am i. W śród dzieci p o w ­
s ta ła  zaw iść i pociehu  p o d sy can a  n iechęć. Kres tem u  n ie ­
zd ro w em u  stanow i rzeczy  po łoży ł n o w y  in sp ek to r szkolny . 
P raw dopodobn ie  ty lk o  zbiegow i oko liczności zaw dzięcza ł 
szy b k ą  translokac ję .

*

K ilkadziesią t starow in , p o zb aw io n y ch  k rew n y ch  i w sze l­
kiego o p arc ia  n a  re sz tk ę  życia, zna lazło  schron ien ie w  m ie j­
skim  p rzy tu lisk u . R óżnie w  niem  było . A le b y ł c iep ły  kąt, 
m ożliw e posiłk i i p rzed ew szy stk iem  jed n ak o w e  trak tow an ie . 
P ersonel o p iek u ń czy  zd aw ał sobie sp raw ę, że sta ru szk o w ie  i 
s ta ru szk i dużo  p rzeszli w  życiu  i że c iężk ą  je s t d la n ich  ofiar­
ność pub liczna . D latego  też s ta ra ł się osłodzić im  k ażd ą  
ch w ilę  i uw zględn iać  in d y w id u a ln e  cech y  charak teru .

Skoro  n a  czele m iasta  staną ł kom isarz, p odsun ięto  m u 
ze sfer kośc ie ln y ch  m yśl, że ze w zględów  oszczędnośc iow ych  
n a leży  p rzy tu łek  p rzek azać  p o dobnym  in sty tu c jo m  koście l­
nym . K om isarz, nie ż a łu jący  zresztą  grosza n a  p o sad y  d la  
p ro tegow anych , dał się przekonać.

N ow ą erę rozpoczęło  g rem jalne zw aln ian ie  p raco w n ik ó w  
sch ron iska . N a ich m iejsce  sp row adzono  zakonn ice  i różne 
kategorje  dew otów . K ierow nictw o o b ją ł zarząd , z łożony z p ra ­
łata , d w u  kanoników , p rzełożonej zakonu , k ilk u  dam , b aw ią ­
cych  się m ięd zy  innem i w  dobroczyność, i d la  o zd o b y  z le­
k arza  i ad w o k ata-szam b elan a . By nie n a rażać  sp len d o ru  ty ch  
osób p rzez  w sp ó ln y  sp acer z pospó lstw em , trze b a  by ło  d la  
zw ożenia n a  posied zen ia  n ab y ć  b ry czk ę  i konia. N astępn ie  
u rządzono  i zaopatrzono  w  odpow iedn ie  p rzy b o ry  kościelne 
k ap licę , zakup iono  o dpow iedn ią  liczbę k rzy ży  i obrazów  p o ­
bożnych .

Te i ty m  podobne w y d a tk i m ocno n ad w y ręży ły  budżet, 
c ze rp iący  sw e środk i w y łączn ie  z d o tacji m iasta. O d  czego 
um ysły , w y sub te ln ione  rozw ażan iam i p o zaz iem sk ich  spraw ?

S kreślono w iele p o zy cy j na żyw ność i odzież, co pozw o­
liło na  u trzy m an ie  rów now agi.

N a żale głodzonych k to b y  tam  zw raca ł uw agę, niegodne 
głosy nie tra fią  do niebios, a na  z iem i nie było  ch ę tn y ch  do 
słuchan ia  cichych  skarg  starow in.

S traw a  cielesna ucierp ia ła , po m y ślan o  zato  o duchow ej. 
T rzy  ra zy  dzienn ie  w spó lne m odły , d w a  razy  n a  m iesiąc 
spow iedź, różnych  nab o żeń stw  bez liku. W szak  trzeb a  od ­
p o k u to w ać za  życie  całe, gdyż n iew iadom y jest dzień  i go­
dzina.

Nie w szystk im  starczy ło  sił do zd o b y w an ia  o głodzie 
i ch łodzie k ró lestw a niebieskiego. C oraz  k toś opuścił n a ­
bożeństw o  i spow iedź. P o sypały  się kary : izo lacja , odeb ran ie
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spaceru , zw iększona  po rc ja  m odlitw , no i 7 osób na jb ard z ie j 
opornych  (!) usunięto .

D zia ło  się ta k  w idoczn ie zgodnie ze św ieżo w y ry tą  
n ad  g łów nem  w ejśc iem  zasad ą  Paw ła: A n ad to  w szystko
m iejcie m iłość, k tó ra  jest zaw iązk ą  doskonałości (Kol. III. 14).

*

W dow ie, h a ru jące j dn iam i i nocam i na  posługach  i p rzy  
p ran iu , zm arło  10-letnie dziecko. K obieta, w y ch o w an a  w  
trad y c jach  w iary , chc ia ła  je  należycie, to je s t z księdzem , 
pochow ać. Z w róciła się do w łasnego p roboszcza  o n ied ro ­
gie m iejsce n a  cm en ta rzu  i u d zia ł w pogrzebie. W ysłuchał 
c ierp liw ie  k ap łan  i stosow nego w ynagrodzen ia  zażądał. K obie­
ta  w zdrygnęła  się, dziesią te j części te j sum y n ie m iała, z a ­
częła  p rzek o n y w ać .

— C óż sobie m yślicie , gdzie szacu n ek  d la  księdza. M o­
że w am  jeszcze  dołożyć.

— K sięże dobrodzie ju , m y  je ść  nie m am y  co.
— T rzeb a  p racow ać. Bóg w as w idać opuścił za grze­

ch y  S tefana, k tó ry  z tem i żydow sk iem i w o jtk am i — socja­
listam i zad aje  się. M yśli, że jego T u ry  (Tow. L n . Rob.) św iat 
naw rócą. Idźcie  n iech  w am  socjaliści dadzą.

—  P rzecież ksiąd z  p roboszcz nie w z ią łb y  tak ich  p ie ­
n ięd zy  ?

— A ha i w yście  rozum  postrada li. W ezm ę, bo kośció ł 
n a  dającego  nie pa trzy .

P oszła sp łak an a  i po łow ę żądanej sum y uzb ierała . K siądz 
w zią ł tę  kw otę  i za  grób i za  p o k ro p ek  ją  zaliczył. P ogrzeb  
o d b y ł się bez niego, m im o sk am łań  n a  ko lanach  nieszczęśli­
w ej m atk i.

C zy  to w y ją te k ?  Nie, to  reguła. N aw et n ie rad y k a ln y  
p isarz  M elchior W ańkow icz s tw ie rd z a : „G orszące sceny
źd z ie rstw a i w y zy sk u , k tó re  n ie jednokro tn ie  sp o ty k ałem  w 
K ró lestw ie"  (u k le ru  — uw . m oja) — „S zczenięce la ta “ 
str. 58.

*

N a zakończenie . M y tem  się od was, p an o w ie  d uchow ­
ni, różnim y, że zaw sze słusznem i argum entam i d am y  się p rz e ­
konać. C hcec ie  w y k azać , że p rzesad zam y  — podajc ie  ile 
daliśc ie  n a  pow odzian , ile na pom oc d la  bezrobo tnych . P ó j­
dz iem y  dale j, chcem y  d ow iedz ieć  się w ysokości w aszego u- 
d ziału  w  ofiarach  n a  w alkę  o w olność Polski, p o ży czk ę  n a­
rodow ą, p o ży czk ę  inw estycy jną .

P rosim y  pow iedzcie, n ie  w sty d źc ie  się. C zekam y. G o­
tow i je s te śm y  ze sw ej s tro n y  zapom ieć n aw e t o zakonn icach , 
sk azan y ch  p rzez  sąd  na G órnym  Ś ląsku  za n iep rzy jęc ie  do
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szp ita la  śm ierteln ie  ran n y ch , gdyż o d razu  nie zapłacono. 
Z apom nim y, ale po d  w arunk iem , że w ykażecie  ofiarność 
choćby  w  rów now artości jednego  (w yraźn ie  jednego) p rocen tu  
w aszy ch  dóbr i dochodów .

Wacłam Wład

Bolesna strata
W  dniu  19 czerw ca r. b. zm arł ob. D aw id  Jab łoński 

(2.VII 1879— 19.VI 1936). P rzedw czesny  zgon czcigodnej p am ię­
ci ob. Jab łońskiego  je s t bo lesną stra tą  d la  ru ch u  w olnom yślic ie l­
skiego. Z m arły  by ł fan aty k iem  p ra cy  i to  p ra cy  bez in teresow ­
nej i ofiarnej, to też zak res  Jego dzia ła lnośc i na  n iw ie spo­
łeczn ej b y ł b a rd zo  szeroki i w y k ra cza ł daleko  poza P.Z.M.W. 
W  szeregach  P .P .S . w a lczy ł p rzec iw k o  zaborcom , za co by ł

f>rześladow any i w ięziony. D o czek a ł się po litycznego  w yzw o- 
en ia P o lsk i z ja rz m a  zaborców , nie p rzes taw a ł je d n a k  w alczy ć  

o w yzw olen ie  k lasy  ro b o tn icze j z n iew oli k ap ita lis ty czn e j oraz 
o w yzw olen ie  P o lsk i z ja rz m a  k leryka lizm u . O b . Jab łońsk i do 
o s ta tn ie j chw ili swego pracow itego  ży c ia  b ra ł b ard zo  czynny  
u d z ia ł w  p racach  P.Z.M.W ., za jm u jąc  ostatn io  stanow isko  Se­
k re ta rza  Z arządu  G łów nego. D z ięk i jego  zabiegom  i in ic ja ty ­
w ie p o w sta ły  nasze  p ism a w olnom yślic ie lsk ie , k tó re  n ie jed n o ­
k ro tn ie  redagow ał, a zaw sze zasila ł a rty k u łam i. Jako 
św ie tn y  p u b licy sta , a p rzy tem  człow iek  w yrozum ia ły , z p rze ­
ciw n ikam i w alczy ł często  iron ją  i dow cipem , za co by ł znie­
n aw id zo n y  p rzez  k le r staro  i now ozakonny. O b. Jab łońsk i in i­
cjow ał stw orzen ie Tow . P rzy jac ió ł szko ły  św ieck ie j im. prof. 
Jana B audoin  de  C o u rten ay a  i T o w arzy stw a  krem acyjnego, 
zab iegał o zap ro w ad zen ie  w  P olsce św ieck ich  ak t s tanu  cy ­
w ilnego i u tw orzen ie  cm en ta rzy  gm innych , in te rw en jo w ał u  
w ładz w  sp raw ach  pism , Z w iązku  i w olnom yślic ie li, troszczy ł 
się o nasze  środk i m aterja ln e , jednem  słow em  zabiegał en er­
gicznie i s ta ra ł się o stw orzen ie o d p o w ied n ich  w aru n k ó w  roz­
w o ju  ru ch u  w olnom yślic ie lsk iego  w  Polsce. Z m arły , dzięk i sw ej 
d ługo le tn ie j n iezm ordow anej, ofiarnej p racy  położył w ielk ie  
zasługi d la  rozw oju  m yśli w olnej i o rgan izacji ru ch u  w olno­
m yślic ie lsk iego  w  Polsce.

Pogrzeb  ob. Jab łońskiego  o d b y ł się w  dn. 22 czerw ca 
r. b. ze szp ita la  p rz y  ul. E lek to ra lne j 12. Zgodnie z o sta tn ią  
w olą  Zm arłego zw łoki Jego zosta ły  o d d an e  u n iw ersy te to w i d la  
celów  n aukow ych . T o też k o n d u k t pogrzebow y  sk ierow ał się 
do In s ty tu tu  A natom icznego  U n iw ersy te tu  W arszaw skiego . Na 
p rzedzie  k o n d u k tu  k roczy li ze sz tan d a ram i czerw oni harcerze, 
cz łonkow ie Z w iązku  b. w ięźniów  p o lity czn y ch , P. P. S. (dziel­
nic: „Ś ródm ieście"  i „M okotów ") oraz K lubu  k o b ie t p ra cu ją ­
cych . O d  grona w olnom yślic ie li niesiono sym bo liczny  w ieniec
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z  b ra tk ó w . Z a tru m n ą, z ło ż o n ą  n a  k a ra w a n ie  b e z  ż a d n y c h  
e m b le m a tó w  r e lig ijn y c h , k r o c z y ła  ro d zin a  Z m arłego  i o k o ło  
ty s ią c a  o só b  p u b lic z n o śc i.  P rzed  In sty tu te m  A n a to m ic z n y m  ż e ­
gn a li Z m arłego  p r z e m ó w ie n ia m i ob . ob.: H e n r y k  W roń sk i i
L eo  B e lm o n t w  im ie n iu  P. Z. M . W . i  p ism , ob . T o m a sz  A rc i­
s z e w s k i w  im ie n iu  P . P . S ., S to w . b. w ię ź n ió w  p o lity c z n y c h  i 
R ob. T o w . P r z y ja c ió ł D z ie c i ,  ob . dr. W o lsk a  w  im ie n iu  K o ła  
Ż o lib o rz-M a ry m o n t P .Z .M .W . i ob . dr. R a a b e  w  im ie n iu  d z ie l­
n ic y  „ Ś ró d m ie śc ie"  P .P .S .

O d śp ie w a n ie m  C z e r w o n e g o  S zta n d a ru  zeb ra n i p r z y ja ­
c ie le  p o ż e g n a li z n ik a ją c e  w  b ra m ie  In sty tu tu  A n a to m icz n e g o  
z w ło k i c z c ig o d n e j  p a m ię c i D a w id a  ja b ło ń sk ie g o .

T a k  o d s z e d ł od  n as id e o w ie c  c z y s te j  w o d y , p r a w y  o b y ­
w a te l, c z ło w ie k  w ie lk ie j  p r a c y  i za s łu g , k tó r y  n a  p o lsk ie j  z ie ­
m i s ię  u ro d ził, d la  n ie j  u c z c iw ie  i r z e te ln ie  p r a c o w a ł i d o  
n iej w ró c ił.

Z listów do redakcji
Na marginesie polemiki^

P ragnę zab rać  głos w polem ice, ja k a  w y w iązała  się p o ­
m iędzy  p . D obrow olsk im  J. a p. G runberg iem  A. n a  łam ach  
„B łysków ”, ab y  w y p o w ied zieć  sw ój pogląd na  sp raw ę, p o ru ­
szaną p rzez n ich  w  art. „G łos k a to lik a ” (Nr. 29 z 15.XII 35 r.) 
i art. „O dpow iedź  k a to lik o w i” (Nr. 4 z l . I I r .  b.).

M ój pogląd  na  tę  sp raw ę je s t inny, gdyż uw ażam , że 
k le r n ie ty lko  nie pow in ien  pob ierać  żadnych  w ynagrodzeń  ze 
sk arb u  państw a , ale pow in ien  b y ć  po zb aw io n y  wogóle w sze l­
k ich  dochodów , pon iew aż p raca  jego, m ów iąc ekonom icznie, je s t 
społecznie n ieuży teczna , ba, naw et zupełn ie  szkod liw a d la  ca ­
łego spo łeczeństw a, a w  szczególności d la k lasy  p racu jące j. T a  
k as ta  n ierobów  i zdzierców  p o w in n a  całkow icie zn iknąć z ho ­
ryzon tu , a k ażd y  człow iek  św iatły , k o ch a ją cy  ludzkość i n a u ­
kę, m usi w a lczy ć  z tą  falangą „czarnej m ięd zy n aro d ó w k i"  i 
w a lczy ć  bezw zględnie.

P odobne ap e le  do  uczuć k leru , jak  to p isze p. D ., nie 
m ają  żadnego znaczen ia , bo ludzie ci, noszący  czarn ą  su tan ­
nę, oraz w y stęp u jący  w im ię n au k i C h ry stu sa , są zazw yczaj 
posoży tam i lu d u  pracującego , bez litości i żad n y ch  uczuć lu d z­
kich, p aso ży tam i k tó ry ch  p rośby , ape le , a naw et łzy  znędz- 
n ia łych  w zruszyć  nie zdo łają .— O n i od  sw oich dochodów  nie 
odstąp ią. — P isząc  o tem , n ie tw ierdzę, że p o konan ie  k leru  
w raz  z jego zasadam i kościelnem i p o p raw i ju ż  b y t lu d u  i 
w yzw oli go z gardzieli nędzy , pon iew aż p rzy czy n y  zła leżą 
w  sam ych p o d staw ach  ustro ju  kap ita lis ty czn o  - faszystow sko  - 
k lerykalnego , z k tó ry m  n ależy  w alczy ć  tak , ja k  i z k lerem  
w szechw yznań , jak o  ob rońcą tego ustro ju . N atom iast w a lk a
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z k lerem  oraz z jego  e ty k ą  i d ogm atyką  jes t w a lk ą  o w ol­
ność  m yśli, o p ra w d ę  i naukę , o w yzw olen ie  człow ieka.

W yw ody  p. G. są też, w edług  m ojego m niem ania, b łęd ­
ne. Jeżeli w  ten  sposób m yśli o w si dzisiejszej, to  n ie  zna  
g run tow nie  p sy ch ik i i w aru n k ó w  życia; jeże li chce p rzy zn ać  
jak iek o lw iek  w ynagrodzen ie  księżom  za usługi religijne, to  
n ie docen ia  szkodliw ości dzia łan ia  k le ru  n a  wsi, to nie w ie, 
że k le r n a  w si ham uje  rozw ój k u ltu ry , szerząc zabobony. 
W szelk ie  usługi relig ijne są zby teczne, w szak  relig ja je s t n ie­
w olą  nauk i, p o stęp u  i m yśli ludzkiej.

Położenie w si nasze j p rzed staw ia  się też inaczej, niż się 
zd a je  p. G.: spo tkać dzisia j p aręse t z ło tych  w  sienn iku  chło-

Ea jest rzeczą  niem ożliw ą; k to  zna w ieś n ap raw d ę  w e w szyst- 
ich  je j p rzejaw ach , a nie ty lk o  p rzez  okno pociągu lub  z o- 

p o w iad an ia  zw o lenn ików  kap ita lizm u , n ie m oże tego pow ie­
dzieć, n a  w si bow iem  sam  siennik  je s t  rzadkością , ch y b a  
w ór, a cóż m ów ić o k asach  w  siennikach . Znam  w ieś po lską, 
jak o  cz łow iek  p o ch o d zący  z pod  słom ianej strzechy , i tw ier­
dzę , że od czasu  ukończen ia  w o jn y  nie było  w  Polsce ta k  do­
b rze, ab y  p ien iądze se tkam i leża ły  w  siennikach , zw łaszcza 
dziś. — W praw dzie sp o ty k a  się jeszcze  ch łopów  „stare j d a ty “ , 
sk łonnych  do czyn ien ia  oszczędności, n ieste ty , dzisiaj je s t to 
już n iem ożliw e w sk u tek  po trzeb  m łodego po k o len ia  i z p o ­
w odu  n iem ożności zdo b y c ia  grosza.

D ziś m łoda now a w ieś nie zad aw a la  się czem kolw iek , 
ona p ragn ie n ie ty lko  różnych  ro z ry w ek  i lepszego od ży w ian ia  
się, ale g łodna je s t  wuedzy i now ości do tego stopnia, że gdy 
się z jaw i ja k a ś  k lasow a czy  lite rack a  gazetka lub książka , to 
p rzechodz i p rzez  se tk i rąk. W idzi się dość często, ja k  czy­
ta ją  św istk i gazet, k tó re  p rzynosi się z tow arem  ze sk lepu . 
T ak  w ie lk a  jest żądza w iedzy  na wsi. A pon iew aż w ieś p o l­
sk a  ży je  w  nędzy , i n ie m a środków  n ie ty lk o  na zasp o k o je ­
nie po trzeb  k u ltu ra lno -ośw ia tow ych , ale n aw e t n a jn iezb ęd ­
n iejszych  p o trzeb  życiow ych , w ięc ludzie  idą  do kościołów , 
nie z pobożności, ale d la  zab ic ia  czasu  i nudów .

W iduje się nie raz  n a  wsi, ja k  w  czasie zab aw y  z jaw ia­
ją  się s ta rcy  i kob iety , ab y  po p a trzeć  się i posłuchać .—Ś w ia d ­
czy  to o tem , że k ażd y  m łody  czy  sta ry , m ężczyzna  czy  k o ­
b ie ta , szuka te j roz ryw ki, k tó ra  je s t w łaśn ie  p o trzeb ą  w ew ­
n ę trz n ą  człow ieka. N ie m ów ię ju ż  o tem , gdy całem i tłu m a­
m i g rom adzą się, ab y  posłuchać gram ofonu lub  rad ja , jeśli 
tak ie  zn a jd z ie  się u k tóregoś z reem igrantów , lub  też u w a ż ­
nie słuchają , gdy  k to  czy ta  głośno czasopism o albo książkę.

Słow a: „co słychać w  św iecie", daje  się dzisiaj słyszeć 
n a  k ażd y m  k ro k u  po w siach. Jest to dow ód, że w ieś in te re ­
su je  się życiem  i chce w iedzieć o w szystk iem , ale w ied zy — 
n ies te ty — zdobyć  n ie m oże. K to w in ien  i gdzie leży  p rz y czy ­
n a  zła i ciem noty??...

C h łop , n ie m ając  m ożności zaczerp n ąć  w iadom ości n au ­
kow ych , a często  n ie  um iejąc n aw et czy tać  i p isać, od dz ie­
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c iństw a s ły szy  ciągle ty lko  o „bogu, zbaw ien iu  i p iek le“ , n ie  
w ięc dziw nego, że je s t ciem ny, zabobonny  i p o d a tn y  n a  bała- 
m u ctw a k leru . T o rzecz zrozum iała.

N iech nas nie zadziw i i to, że d zisie jsza  m łodzież (nie 
w szystka) jest tak ą  i będzie tak ą , bo  p rzecież  1200 tysięcy  
dzieci nie m a do stęp u  do szko ły  pow szechnej, nie m ów iąc
0 średnich  i w yższych , a naw et k sz ta łcąca  się m łodzież je s t 
pod  ścisłym  dozorem  k leru . A ciem nota je s t  m a tk ą  nabożno- 
ści i zabobonu. Jakaż w ięc będzie przyszłość?...

Pozostaje je d n a  je d y n a  droga,— droga bezw zględnej w a l­
k i tak  z k lerem , jak  i dzisiejszem  ustro jem  k ap ita lis ty czn y m . 
W alkę tę  m usim y  prow adzić  pod hasłem : p r e c z  z r e l i g j ą
1 k l e r  e m,  p r e c z  z k a p i t a l i z m e m ,  c i e m n o t ą  i n i e ­
s p r a w i e d l i w o ś c i ą ! ! !

J ó z e f  Rygliszyn

Kronika

Z w y c ię s tw o  M atki Boskiej. L udzie re lig ijn ie  w ychow an i 
pod  bok iem  sam ego „ojca św iętego1' (włosi) n ap ad li n a  innych  
ludzi rów nież relig ijn ie w y ch o w an y ch  (ab isyńczyków ). N a­
bożni n ap as tn icy  w zię li sobie do pom ocy  w  sw ej ak c ji ra ­
bunkow ej, o rgan izow anej z p rem ed y tac ją , „M atkę B oską Pom - 
p e ja ń sk ą “ , n ap ad n ięc i zaś u d a li się p od  op iekę „M atk i Boskiej 
S jońskiej". K ler w a ty k ań sk i o dpraw iał nabożeństw a, u staw ia­
jąc „św ię te" o łtarze  w  łodziach  p odw odnych , n a  arm atach , 
tan k ach  i in. narzęd z iach  śm ierci oraz p ro sząc  boga o pom oc 
w  m ordow aniu  i g rab ien iu  b liźn ich  w y ch o w an y ch  religijnie. 
P od  op iekuńczem i sk rzy d łam i „n iep o k a lan ej"  n ap as tn icy  w 
o k ru tn y  sposób w y tru w a li gazam i spokojną ludność ab isyńską, 
n iszczy li je j osiedla, bom bardow ali szpitale, d o b ija jąc  ran n y ch  
i t. p. M atka B oska S jońska b y ła  w idocznie b ezczy n n a  lub 
bezsilna, gdyż n ieudzie liła  pom ocy  ludności, k tó ra  ją  sobie w zięła 
n a  op iekunkę, chociaż nie ulegało  w ątp liw ości, że ludność tą  
n ap ad li ludzie religijnie w ychow ani, n aszp ik o w an i m oralnością  
kościelną i w zniosłem i zasadam i ew angelicznem i o m iłości 
bliźniego a naw et wrogów , ludzie, k tó rzy  p rzyszli m ordow ać 
b liźn ich  i rab o w ać ich  m ienie.

Pow yższe fak ty  są n a jlep szy m  dow odem , czem  je s t w y ­
chow anie relig ijne ludzi, k tó re  p o zw ala  boga i jego m a tk ą  b rać  
na  op iekunów  m ordów  i k rzyw d , w y rząd zan y ch  ludziom  słab ­
szym . O czyw iście  je s t to zasługą k le ru  i rezu lta tem  jego za ­
k łam an ia  m oralnego. R eligijnie w y ch o w an i faszyści n iczem  
się nie różnią m oraln ie  od pogańsk ich  dzikusów , ży jący ch  w  
dżunglach  i u p raw ia jący ch  ludożerstw o, k tó rzy  też m ają  sw o­
ich bogów , p o m agających  im  m ordow ać sąsiadów . D oskonałą  
ilu s trac ją  zdziczen ia i m oralnego u p ad k u  ludzi re lig ijn ie  w y ­
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chow anych  je s t  fotografja, zam ieszczona w d o d a tk u  ilu stro w a­
ny m  „K urjera  w arszaw sk iego" z 24.V. r. b., k tó ra  p rzed staw ia

fiosąg „M arji P an n y  z G rap p a" , udek o ro w an ej w łoskim  m eda- 
em  w ojennym  za zasługi („cud" w A bisynji) i pom oc w  m or­

dow an iu  i rab o w an iu  bliźnich, k tó ry ch  syn  tejże „M arji P an ­
n y "  n ak azy w a ł m iłow ać. C i ludzie  nabożn i upad li m oralnie 
ta k  nisko, że n aw e t nie zd a ją  sobie sp raw y , iż w  ten  sposób 
b luźn ią  i o b raża ją  sw ych  bogów , p rzy p isu jąc  im  w spó łudzia ł 
w  czynach  zbrodn iczych .

Z pow yższego w idać, że uc iekan ie  się pod opiekę „n ie­
p o k a lan y ch "  i innych  bóstw  je s t ty lk o  ok łam yw an iem  ludzi 
p rzez  k ler w  jego w łasnym  m aterja ln y m  interesie , k ler, k tó ry  
nie gardzi żadnem i środkam i, n aw et zachęcan iem  ludzi do 
m ordow an ia  bliźnich.

M ajaczenia watykańskie. Kler w a ty k ań sk i i jego słudzy  
k leroendeccy  o sk arża ją  o kom unizm  i p ro p ag an d ę  kom unizm u  
w szystk ich , k tó rzy  n ie sto ją na  usługach  tego k leru , k tó rzy  
n ie czerp ią  n a tch n ien ia  z W atykanu , k tó rzy  nie p a d a ją  p lac ­
k iem  p rzed  zastęp cam i boga n a  ziem i i nie k u lty w u ją  trad y c ji 
ro sy jsk ie j czarn e j sotni. N ienaw iść k le ru  w atykańsk iego  i d e ­
w otów  p rzez  ten  k le r religijnie w y ch o w an y ch  dochodzi do 
tak iego  zaślep ien ia, że o kom unizm  o sk arża ją  np. k a to lick i 
„B unt M łodych" za to, iż ośm ielił się nap isać  k ry ty czn ie  o 
„d o b re j"  p rasie  kato lick ie j, a naw et k sięd za  w atykańsk iego , 
którego zb ro d n ią  by ło  to, że nie b ra ł od b ied n y ch  ludzi za 
pogrzeby, ch rz ty  i t. p. A genci w a ty k a ń scy  udają, że nie ro ­
zum ieją, iż w  objęcia  kom unizm u  p ch a  ludzi w  Polsce nędza, 
głód, ciem nota, a  p o n ad to  gw ałcenie p rzez  ten  k ler (przy  m il­
czące j ap ro b acie  rządu) sum ień w ielu  o b y w ate li po lskich. 
D o b rze  się w ięc stało, że p. p rem jer S ław oj-S k ładkow sk i z a ­
d a ł k łam  tym  n iep rzy to m n y m  u jadan iom  k le ru  i k leroende- 
ków , m ów iąc słusznie w  sejm ie (w edług P.A.T.): „P rzekonałem  
się, p roszę kolegów , ju ż  p rzez  ten  k ró tk i czas, że t a m ,  
g d z i e  j e s t  c h o c i a ż  t r o c h ę  r o b o t y  i g d z i e  
n i e m a  g ł o d u ,  t a m  n i e m a  k o m u n i z m u " ,  
(podkr. n.).

W  P olsce w  n o rm aln y ch  w aru n k ach  g ospodarczych  n ie ­
m a w idoków  pow odzen ia  an i kom unizm  ani faszyzm . C ie ­
k aw ą  je s t  n a to m iast rzeczą, że w e F ran c ji tw orzone są orga­
n izacje  kom unistów  chrześcijańsk ich , do k tó ry ch  wTstępuje 
fran cu sk a  m ł o d z i e ż  k a t o l i c k a ,  naw ołu jąc  do głosow ania 
na  posłów  k om unistycznych . A p rzecież rzekom i kom uniści, 
p a ląc y  kościo ły  w  H iszpanji, to  n ik t in n y  ty lk o  kato licy , w y ­
chow ani re lig ijn ie  p rzez  kler. R ów nież k a to licy  w  M eksyku 
zam y k a ją  kościo ły  i w y p ę d za ją  k ler w a ty k ań sk i, którego rz ą ­
dów  ludność n ie chce d łu że j znosić.

D o g m aty  k o m u n isty czn e  n iczem  się n ie  różn ią  od do ­
g m ató w  kato lick ich .
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O strożn ie w ięc, panow ie w aty k ań czy cy , z rek lam o w a­
niem  kom unizm u !

O ficjalne uprzejmości w świetle prawdy. N iedaw no o d ­
b y ł się w B ydgoszczy z jazd  k a to lick i p od  p ro tek to ra tem  k a r ­
dy n a ła  H londa, k tó ry , naśladu jąc  H itlera , ośw iadczy ł, że P o l­
sce i E urop ie zagraża kom unizm , k tó ry  n iszczy  rodzinę . W praw ­
dzie, zdan iem  ks. k ardynała , w  R osji sow ieck iej ogran icza się 
udzielan ie  n ierozsądnych  rozw odów  i p rzery w an ie  ciąży, ale 
w  Polsce ak c ja  bezbożn icza dąży  celow o do osłab ien ia  k a ż ­
dej w ięzi społecznej, czy li dom aga się w p ro w ad zen ia  rozw o­
dów. W idocznie w edług  ks. k ard y n a ła , pob iera jącego  p ien ią ­
dze od p ań stw a  polskiego, p ro jek t u staw y  m ałżeńskie j, o p ra ­
co w an y  p rzez kom isję k odyfikacy jną, jest rezu lta tem  p ro p a ­
gan d y  bezbożn iczej, gdyż p rzew id u je  u dzie lan ie  z w ażnych  
p rzy czy n  rozw odów  przez sądy. R ozum iem y ob aw y  ks. k a r­
dynała , uzysk iw an ie  bow iem  rozw odów  czyli t. zw. u n iew aż­
nień  m ałżeństw  w  kościele kato lick im  je s t p rzedsięb io rstw em  
dochodow em . P ro jek t u staw y  m ałżeńskie j, w p ro w ad za jący  
ślu b y  cyw ilne  i rozw ody, u d erza  w  dochody  k leru , a to jest 
d lań  najbo leśn ie jsze . S tąd  n iep rzeb ie ra jąca  w  środkach  k am - 
p an ja  k le ru  p rzeciw ko  usun ięciu  szkodliw ego chaosu, p a n u ją ­
cego w  dziedzin ie  p ra w a  m ałżeńskiego, chociaż leży  to w  in ­
teresie  p ań s tw a  i obyw ate li.

N a zjeździe  p rzem aw iał też w ojew oda poznańsk i płk . 
M aruszew ski, k tó ry  pow iedział, że „A kcja  k a to lick a"  je s t je d ­
ny m  z na jw ażn ie jszych  czynn ików  scem entow ania  sp o łeczeń ­
stw a oraz p rzy p o m n ia ł pow iedzenie ks. b isk u p a  G aw liny , iż 
„gdzie kościół kw itn ie , tam  P ań stw o  zb iera  sw oje ow oce". W i­
docznie p. w ojew oda n ie wie, że A kcja  k a to lick a  jest po lity czn y m  
obozem  pap iesk im , a p ap iesk a  teo rja  państw a , zaw arta  w  en ­
cyk likach , je s t sp rzeczna  z zasadam i u stro ju  p ań s tw a  p o lsk ie­
go, np. n ie  uznaje  w olności sum ienia, w y zn an ia  i t. d. D la te ­
go też A kcja  ka to licka , k ierow ana p rzez  czy n n ik i obce, gdyż 
n a  je j czele stoi k ie row nik  o rganizacji m ięd zy n aro d o w ej i n a ­
czeln ik  obcego państw a , nie m oże b y ć  czynn ik iem  scem en to ­
w an ia  spo łeczeństw a. A pon iew aż w szczep ia  ona o b y w a te ­
lom  ja d  n ienaw iści w yznan iow ej —- jest w ięc czynn ik iem  za ­
k łócan ia  spokojnego w spó łżycia o b y w ate li ró żnow yznan iow ych  
i różno języcznych . L isty  pastersk ie , o d czy ty w an e  z am bon, 
są tego n a jlep szy m  dow odem .

G d y b y  p. w ojew oda znał lep iej h istorję, n ie tw ie rd z iłb y , 
że „tam  gdzie kośció ł kw itn ie , tam  p ań stw o  zb iera  sw oje 
ow oce”. H iszpan ja , M eksyk, P o lska w  17 i 18 w iek u  i in. 
p ań s tw a  są  p rzy k ład em , że w parze  z rozkw item  kościoła szedł 
u p ad e k  państw a . To też m arsza łek  Józef P iłsudski, pow iedzia ł, 
że P o lsk i się nie w ym odli an i n ie w yżebrze!

W alka z okupantam i. R ad a  n aczelna Z w iązku  Polsk ie j 
M łodzieży D em o k ra ty czn e j uch w aliła  m. in. n astęp u jącą  re ­
zolucję :
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„Wobec coraz bardziej agresywnej ingerencji w życie społeczne i 
polityczne Polski kleru katolickiego, sprzymierzonego z polską reakcją i 
kapitalizmem, domagamy się szybkich i radykalnych posunięć w kierunku 
ograniczenia działalności kościoła do spraw ściśle religijnych i niekolidu- 
jących z interesem państwa, a w szczególności:

rozwiązania Akcji Katolickiej i jej agend organizacyjnych, ponieważ 
zasady i cele jej są sprzeczne z interesami państwa;

przejęcia dóbr klasztornych, parafjalnych i biskupich bez odszkodo­
wania na rzecz gospodarki społecznej i bezrobotnych chłopów;

wprowadzenia szczególnej kontroli nad całością gospodarki finanso­
wej kościoła".

W ielki już czas skończyć ze szkod liw ą d la  p ań stw a  
i obyw ate li o k u p ac ją  w a ty k ań sk ą , k tó ra  stanow i p ań stw o  w  
p aństw ie  i rządzi się w łasnem i p raw am i często  sp rzecznem i 
z p raw am i p ań stw a  polskiego.

Słuszna odprawa. K ler w a ty k ań sk i, o rgan izu jąc p ie l­
g rzym kę studen tów  kato lików  do C zęstochow y, p ielgrzym kę, 
k tó ra  b y ła  po łączona z d em onstrac ją  żyw io łów  k leroendek ich  
p rzec iw k o  rządow i, rozesłał za  p o śred n ic tw em  kom ite tów  
p ie lg rzym ki zaproszen ia  do w ielu  osób, prosząc, ab y  w zię ły  
u d zia ł w  im prez ie  w aty k ań sk ie j. N ad leśn iczy  p ań s tw o w y  z 
G d y n i-C h y lo n ji odpow iedzia ł na  tak ie  zaproszen ie  co następuje:

„Załączoną kartę—rotę ślubowania—zwracam. Zarazem zwracam Pa­
nom uwagę, że Państwo Polskie jest republiką i żadnych królowych nie 
potrzebuje, że ja jako obywatel składam ślubowanie posłuszeństwa Państwu 
Polskiemu, a wzywanie obywateli do ślubowania uległości obcemu Państwu 
Watykańskiemu uważam za podłość i zdradę interesów narodowych.

Z należytym szacunkiem 
inż. B. Sujkowski 

nadleśniczy państwowy”.

Z prasy

Kler a społeczeństwo. „Tydzień Robotnika” z 5.YII. r. b.
zam ieszcza szereg w iadom ości, k tó re c h a rak te ry zu ją  stosunek  
k leru  do społeczeństw a. O to  w iadom ość z Brzezin:

„Znana jest wszystkim akcja katolicka (K.S.M.) jako patronackie pod­
wórko ogłupiania naiwnych.

Ksiądz Gerczak rzuca na młodzież należącą do Związkn Młodzieży 
Ludowej i „Wici" kalumnje, agituje i zmusza młodzież do zapisywania się 
do „Watykańskiej międzynarodówki” (E. M. S.).

— Wy w Związku Młodzieży Ludowej i w „Wiciach” nie macie lu­
dzi, to sami synowie i córki stróży i łajdacznic — oto jak ksiądz walczy 
w imię Chrystusa o duszę człowieka.

W innem miejscu nie dopuszczono do pierwszej spowiedzi córki
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gospodarza, gdyż jej starsza siostra nie chce zapisać się do K.S.M. Ksiądz 
radził w ten sposób: „Jeżeli siostra twoja zapisze się do Stowarzyszenia, 
pozwolę ci iść do spowiedzi*1.

Podobno za takie nauczanie ma ks. Gerczak objąć probostwo.”

In n a  w ia d o m o ść  z G orlic:

„Na terenie powiatu gorlickiego kler od dłuższego czasu nie prze­
biera w środkach w walce z ruchem socjalistycznym i ludowym, żądając 
z ambony by parafjanie klęcząco wyrzekali się socjalistów i ludowców, 
zaś w szkołach publicznych gnębi się dzieci moralnie i fizycznie niedosta­
teczną klasyfikacją religji, szczególnie w klasach wyższych szkoły po­
wszechnej. Gdy dzieci mają zamiar wpisać się do gimnazjum, kler przy­
czepia im „łatkę" niedostatecznym postępem z religji i obyczajów, by 
tego rodzaju szykaną moralnie złamać i ugiąć rodziców — robotników, 
tembardziej, że dostęp do gimnazjum jest i bez tego dla robotników dość 
trudny".

W  z w ią z k u  z p o g rze b e m  ob . A n to sz y , w  k tó r y m  w z ię ło  
u d z ia ł p r z e sz ło  s ie d e m  t y s ię c y  o só b  z d e le g a c ja m i „ b ra ci w i­
c io w e j  i T U R . z  W ie lu n ia  i L u tu to w a ” n a  c z e le , —  „ T y d z ie ń  
r o b o tn ik a ” p is z e , iż

„...kler tutejszy (z Lututowa) wścieka się, że żydzi byli w kościele 
i że czapki zdejmowali w kościele i na cmentarzu (straszne nieszczę­
ście! — uw. n.). A endecja lututowska nie może się pogodzić, że jeden 
żyd ośmielił się nieść trumnę”.

„Trzech klechów z o okolicy Lututowa miotają na kazaniach groźby, 
że przeklną w żywy kamień wszystkich rodziców, których dzieci są w 
Wiciach i Turze”.

C z y ż  p o tr ze b a  le p s z y c h  d o w o d ó w , n iż  w y ż e j  p r z y to c z o ­
n e , ż e  k ler  i  j e g o  a k cja  k a to lic k a , n a d u ż y w a ją c  re lig ji, s z er zą  
n ie n a w iś ć  w y z n a n io w ą , z a k łó c a ją  zg o d n e  w s p ó łż y c ie  o b y w a ­
te li w  p a ń s tw ie  oraz  s ie ją  n ie z g o d ę  i  w a ś n ie  w  sp o łe c z e ń s tw ie ?  
A  w o je w o d a  p łk . M a r u sze w sk i p o w ie d z ia ł  n a  z je ź d z ie  k a to ­
lic k im , jak  n a  k p in y , ż e  a k cja  k a to lic k a  je s t  j e d n y m  z n a j­
w a ż n ie js z y c h  c z y n n ik ó w  sc e m e n to w a n ia  sp o łe c z e ń s tw a . D a le ­
k o  w id o c z n ie  n ie k tó r z y  w o je w o d o w ie  sto ją  od  sp o łe c z e ń s tw a ,  
j e ż e l i  n ie  w ie d z ą , c o  s ię  w  n im  d zie je !

PRENUMERATA „BŁYSKÓW” (bez „Wolnomyśliciela Polskiego”)
Za 1 egz. rocznie zl. 2.40 Za 10 egz. rocznie zł. 18.—
„ 5 „ „ „ 10.— „ 10 „ półrocznie „ 9.—
„ 5 „ półrocznie 5.— „ 10 „ kwartalnie „ 4.50

10 egz. z a g r a n i c ą  zł. 2.40 mies. lub zł. 28.— rocznie. 
Prenumer. „Przyszłość—to my”: rocz. zl. 2, półrocz, zl. 1, numer pojed. 20 gr.

Adres Redakcji i Adm inistracji: Warszawa, Królewska 16, tel. 218-14. 
Konto czekowe w P. K. O. „Wolnomyśliciela Polskiego” Nr. 14.200.

Redaktorka Zofja Żurkówna Wyd.: Spółka „W olność" z ogr. odp.

Druk. Wydawnicza, Kacza 15, tel. 603-46.


